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Proces ff-fii.
(Czterdziestydrugi dzień rozpraw).

Przemówienia adwokatów Honigwiila i Nagórskiego.
Warszawa, 20 XII (Tri. wl.). hiedziełna roz­

prawa brzeska trwała od 10 ramo do 6 wiccz-
Przemawiali tylko dwaj obrońcy: mes.

Honigwill, obrońca Libermana i mec. Nagór­
ski, obrońca Barlickiego.

Obalona legenda o spisku.
Mec. Honigwill w przemówieniu swojem 

zauważył, że kiedy aresztowano 11-tu, pow­
stał wielki gwałt, że oto oni w drodze spisku 
I przemocy chcieli obalić rząd rząd marszał­
ka Piłsudskiego, który się chełpi tern. że jest 
najsilniejszym w Polsce. Legendę o spisku 
obalił szereg świadków', którzy brali udział 
w kongresie i działalności Centrolewu.

Wszyscy oni otrzymali naganę z ust pro­
kuratora. ale do odpowiedzialności nie zo­
stali pociągnięci. Jakiż to spisek, że wszyscy 
są na wolności, zaś tylko 11 .siedzi na ławie 
oskarżonych? Nikt w zamach nie wierzy, 
świat w' to nie wierzy. Proces ma być uspra­
wiedliwieniem , choćby pozornem usprawie­
dliwieniem  tego, co się działo w Brześciu.

l i b e r m a n  c e n t r u m  o s k a r ż e n i a .
Dokonano upustu krwi, gdy partje przy­

gotowywały się do wyborów. Dokonano aktu 
zemsty na ludziach, którzy siedzą na ławie 
oskarżonych. Prokurator twierdzi, że ze stro­
ny Piłsudskiego wobec Libermana nie było 
zem sty.

Prokurator twierdzi, że w'ogóle Piłsud­
skiemu obce jest uczucie zemsty, a jednak 
w wywiadzie umyślnie przekręcono nazwisko 
Libermana na Laberman. mówi się o wiru­
jącym fraku. To chęć zemsty za to. że Liher- 
mcT> nie poszedł pod komendę Piłsudskiego.

Prokurator twierdzi, że marszałkowi P ił­
sudskiemu obce jest uczucie zemsty. Czy zna 
szczegóły z jego biografji? W eźmy małą bro­
szuro z roku 1923 „.Tak zostałem socjalistą?", 
Ua-n-r-aną przez Józefa Piłsudskiego. W bro­
szurze autor mówi wyraźnie, że miał w sobie 
ducha przekory, opowiada, że nienawidził 
wszystkich Moskali i uważał każdego z nich 
7,3 łajdaka i złodzieja: każdego, niezależnie 
od jego czynów', a w ięc jest w nim bezkryty­
czne uczucie nienawiści.

W stosunku do Libermana nie było mowy
0 uczuciu zemsty, a jednak w' lasku, gdy się 
z nim rozprawiano, przypomniano mu właś­
nie sprawę Czechowicza. Zarzuty są przeciw 

niemu tak skonstruowane złośliwie, ażeby od 
was (sędziow ie) wyrwać wyrok skazujący.

W  tern miejscu przewodniczący przywo­
łuje obrońcę do porządku.

AKCJA CENTROLEWU AKCJĄ 
WYBORCZĄ.

Następnie wr dłuższym ustępie obrońca 
Honigwill wywodził, że wiadomości o pow ­
staniu i rewolucji prokurator czerpał z Le­
nina, a nie z właściwego źródła poglądów so- 
cjalis.tycznycbf to jest z Marksa. Jakkolwiek 
socjalistów dzielą różnice w pojmowaniu 
Marksa, to jednali socjalizm całej zachodniej 
Europy jest przeciwny teorjom Lenina.

Zresztą akcja, prowadzona przez Centro­
lew', była akcją wyborczą, czego najlepszym 
dowodem  jest list Libermana do Grosfelda.

Dalej obrońca omawia działalność i zasłu­
gi oskarżonego Libermana. Honigwill zarzu­
ca prokuratorowi, że nie tylko nie zna dzie­
jów  PPS., ałe miesza jednych ludzi z drugi­
mi, jak np. Kazimierza Tetmajera z W łodzi­
mierzem Tetmajerem.

Nie można w obec 40-letniej działalności 
Libermana prosić o uniewinnienie oskarżo­
nego, kończy Honigwill. Niech się stanie to, 
co się stać musi w’ Polsce, a niezawisłość su­
mień sędziowskich, sprawiedliwość, prawo
1 wolność niech żyją.

Potrzeba psrtyj w życ;u państwa.
Następnie przemawiał obrońca Nagórski, 

który powołując się na autorytety, wskazuje

na konieczność istnienia partyj w' życiu połi- 
tyoznem państwa i dowodzi, że z amerykań­
skiej konstytucji i praktyki życia amerykań­
skiego wyprowadzono u nas myśli o znacze­
niu partyj i m. rn. wydedukowano, że posa­
dy państwowe powinny być zarezerwowane 
dla partji rządzącej. W ynikiem działalności 
pom ajow ego systemu rządzenia było zbliże­
nie się stronnictw7 opozycyjnych polskich. Czy 
to był wynik świadomy, czy też nemezis dzie­
jowa, w' to nie wchodzę — zaznacza obrońca.

Skonsolidowanie się partyj politycznych 
ułatwia organizację życia politycznego, ale 
oskarżenie stara się nas przekonać, że konso­
lidacja stronnictw jest spiskiem. To jest w iel­
kie nieporozumienie. Nieporozumieniem jest 
rozróżnianie między działalnością parlamen­
tarną a pozaparlamentarną w  sposób, jak to 
czyni oskarżenie. Poseł jest posłem wszędzie, 
gdzie pełni funkcje publiczne.

Ozy w Polsce jest dyktatura?
Przed omówieniem sprawy rezolucyj kra­

kowskich, muszę się zastanowić nad zagad­
nieniem, czy w Polsce istnieje dyktatura? 
Prokurator starał się udowodnić, że dyktatu­
ry w  Polsce " być n ie  może, gdyż centralna 
postać wyszła z socjalizmu i rew olucji, a prze­
cież z rewolucji wyszli również Robespierre 
i Napoleon.

Oskarżenie twierdzi dalej, że po rewolucji 
majowej ten dyktator, który wyszedł z niej 
zwycięsko, zwołał Sejm, co miało oznaczać, 
że wszedł na drogę legalizmu. Ważnein jest 
jednak nie tylko to, co człowiek mówi, ale 
jak mówi.

Adw'. Nagórski podaje tutaj przebieg wy­
padków7 od końca maja 1926 r. na dowód, że 
Sejm ustąpił, uważając, że nie może podej­
mować w tym m om encie walki ze względu 
na interesy państwowe.

Zgromadzenie Narodowe wybrało na Pre­
zydenta kandydata p. Piłsudskiego, tego, jak 
to określa Sforza, nieznanego obywatela.

Dalej adwokat Nagóski cytuje szereg fak­
tów7, które świadczą, że istnieje dyktatura 
marsz. Piłsudskiego w Polsce i podkreśla, że 
zagranica cała pisze o tej dyktaturze i nikt 
nie może podsuwać oskarżonym, że dzieje 
się to pod ich wpływ em.

Ostrzeżenia zawarte w rezolucjach kra­
kowskich, dotyczą nie rządu aktualnego, lecz 
ewentualnych rządów, powstałych z zamachu 
na konstytucję.

Władza Sejmu a władze Prezydenta.
Dalej adw. Nagórski stwierdza, że w okre­

sie konstytuanty pełnia władzy należała do 
Sejmu Ustawodawczego.

Konstytucja z 17 marca 1921 r. postawiła 
niewątpliwie Prezydenta Rzplitej co do za­
kresu władzy w gorszej sytuacji, niż Sejm. 
Podkreślił to wyraźnie w7 sw7ojej książce prof. 
Jaw7orski. Konstytucja zatem chciała przewa­
gi Sejmu nad Prezydentem. Nowela z 2 sier­
pnia 1926 r. tego stanu rzeczy zasadniczo nie 
zmieniła, gdyż Prezydent wr razie konfliktu 
ma dw ie drogi: albo powołać rząd większo­
ści sejm owej, albo rozwiązać Sejm i przepro­
wadzić nowe wybory.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PREZYDENTA.
Konstytucja określiła obowiązki Prezyden­

ta i nakazała mu składać ślubowanie na wier­
ność konstytucji. Łączy się to z art. 51. którv 
m ów i o odpowiedzialności. Artykuł ten zapo

W niosek o numerus clausus.
Kłuto Narodowy zgłosił ostatmem podze- 

nkt Sejmu wniosek w  sprawie unormowania ilo­
ści studentów i wolnych słuchaczów w azko- 
łach akademickich. Według tego wniosku art. 
86 ustawy o szkołach ‘akademickich miałby 
otrzymać brzmienie nastzipujące:

Rady wydziałowe określają co roku najwyż 
szą ilość studentów i woinycii słuchaczów, k tó­
rzy ze wizględu na prawidłowy bieg nauczania 
mogą być na dany wydział przyjęci.

Przy .przyjtnowaróu należy przestrzegać, aby 
stosunek liczebny studentów i słuchaczów w y­
znań chrześcijańskich do ogólnej ilości, okre­

ślonej na podstawie ustępu 1-go nie był niższy 
od ustalonego na podstawie ostatnio przepro­
wadzonego spisu ludności stosunku liczebnego 
ludności chrześcijańskiej do ogółu liudnośoi w 
państwie. ,

W  uzasadnieniu wniosku czytamy, że przed­
łożony projekt ustawy ma na celu uporządko­
wanie sprawiedliwego rozdziału wolnych miejs# 
w7 szkołach akademickich, między młodzie* 
różnych wyznań i narodowości w państwie, a- 
biegającej się o możność korzystania z w y* 
szych studjów.

Interpelacja w sprawie bojówek.
Przed tygodniem donosiliśmy o  napadzie u- 

zbrojonej bojówki w liczbie około 20 ludzi na 
dwór p. Olędzk‘ego w Ołtarzewie pod Warsza­
wą podczas zebrania za zaproszeniami miejsco­
wego koła Stron. Nar.. Napastnicy steroryzo- 
wali obecnych rewolwerami i potoiłi do uitraty 
przytomności kilka esób.

Od chwili napadu minęło 7 dni i uiic nie wia­
domo o tom, żeby prokuratura zajęła się na-
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życzony jest z konstytucji francuskiej. W e­
dług prof. Jaworskiego, gdyby Prezydent^ nie 
publikował ustaw, lub nie zwoływał Sejmu, 
może znaleźć zastosowanie art. 42 konstytu­
cji, który przewiduje złożenie Prezydenta 
z urzędu na wypadek jego bezczynności. 
Wszystko to dowodzi, że złożenie Prezydenta 
Rzplitej z urzędu nie musi się odbywać drogą 
przez Trybunał Stanu.

JAK  JEST WE FRANCJI?
W e Francji, skąd wzięliśmy wzór dla na­

szej konstytucji, miało m iejsce kilka wy­
padków zmuszenia prezydenta do ustąpienia 
bez Trybunału Stanu. W  ten sposób ustąpił 
prez. Macmahon, prez. Casimir-Perier, prez. 
Grevy i  niedawno temu prez. Millerand. 
Przed ustąpieniem prez. Periera, atakował 
go głów nie późniejszy prezydent republiki 
Millerand. Atakowano go w sposób tak ostry, 
że nie da się to porównać z nas z cmi stosun­
kami.

Rzeczy takie zdarzają się nietylko w re­
publikach, ale i w monarchjach. W  podob­
nych warunkach musiał ustąpić król szwedz­
ki i  norweski Oskar. Tak więc na całym św ię­
cie, jeśli opozycja domaga się ustąpienia pre­
zydenta, to nie jest to przestępstwo. A  u nas 
nie dopuszczono do obrad nadzwyczajnej sesji 
Sejmu, co było oonajmniej złamaniem kon­
stytucji.
POSŁOWIE MIELI PRAWO ODEZWAĆ SIĘ 

DO NARODU.
Czyż posłowie nie m ieli praw7a zebrać się 

poza Sejmem, nie mieli prawa odezwać się 
do narodu? Gdzież tu jest spisek? Czyż po­
słowie chcieli złamać konstytucję? Nie, — oni 
nawoływali Prezydenta do szanowania kon­
stytucji.

Byli jeszcze wówczas ludzie, którzy łudzili 
się, że potrafią do tego doprowadzić samą siłą 
opinji publicznej.

W  dalszym ciągu adw. Nagórski, jako nie- 
socjalista, broni patrjotyzmu socjalistów pol­
skich przed zarzutami oskarżenia, dotyczące- 
mi rzekomych zbrodni, jakie mieli popełnić 
oskarżeni w  swoich stosunkach z zagranicą.

TRAGEDIA PROCESU.
Jeśli nas zmuszono do tego procesu — 

kończy adw. Nagórski — jeśli nas zmuszono 
d o  tego, ażeby rozdzielić na prawo i lewo 
m iljcnow e rzesze Polaków, to musimy sobie 
powiedzieć: Jacy wszyscy jesteśmy mali wo- 
bee tego zagadnienia. To jest tragedją tego 
procesu. Nie może być sądu między dwiema 
ideologjam i polskiemi. To jest dynamizm, 
który rozsadza akt oskarżenia.

Adw . Nagórski wśród skupionej uwagi 
całej sali zakończył swe przemówienie, przy­
taczając wiersz J. Słowackiego pod tytułem 
„D o autora trzech psalm ów".

Na tern rozpraw7ę odroczono do jutra.

padem. Klub Narodowy zgłosił na ostiatoJera 
posiedź emu Sejmu w związku z tym napad era 
interpelację do ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie terorystycznej działalności bojówek 
na terenie powiatu warszawskiego.

Jntoąpełacja przypomina, te w okresie w y ­
borczym napady bojówek były bardzo częsta 
i uchodziły zawsze bezkarnie. Interpelanci za­
pytują. co uczyniły władze dla wyśledzenia I 
ukarania zbrodniczych napastników na zebranie 
w  Ołtarzewie, dokonane w dniu 13 bm. oraz ja­
kie środki władze zamierzają przedsięwziąć, by 
na przyszłość me dopuścić do szerzenia się ban 
dyckich bojówek i poprawić fatalny stan bez­
pieczeństwa na terenie pow. warszawskiego.

Chcesz mieć spokój w domu 
i grzeczne dzieci?

Kup im znakomitych pierników fabryki

ANTONI ROTHE
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 20.

Skazanie żyda za bicie
jw czasie zajść wileńskich.

Plrzed Sądem Okręgowym w  Wilnie odbyła 
się 18 bm. rozprawa przeciwko żydowi Izraelo­
wi Dworkonowi, oskarżonemu o  udział ,w zaj  ̂
ścfiach akademickich w Wilnie i pobicie w cza 
sie tych zajść żołnierza i kobiety chrześcijanki, 
Wiofcec tego, że świadkowie potwierdzili za­
rzuty aktu oskarżenia, Sąd skazał Dworkona 
na półtora roku więzienia.

MIN. KtjHN W  WIŚLE I W  BYSTREJ.
Katowice, 20 grudnia. (PAT). Dzisiaj w dru­

gim dniu pobytu w Katowicach, p. minister ko­
munikacji inż. Kuhn. wyjechał o godzinie 8-ej 
w towarzystwie małżonki i prezesa katowickiej 
dyrekcji PKP inż Niebieszczańskiego pociągiem 
do Wisły, celem zwiedzenia budującego się tam 
domu kolonij letnich dla dzieci pracowników 
katowickiej dyrekcji PKP. Na miejscu powitali 
ip. ministra przedstawiciele władz. Po szczegó- 
łowem zwiedzeniu gmachu p. minister wraz a 
towarzyszącemi mu osobami odjechał do By­
strej, zwiedził gmach i urządzenie sanat-orjum 
PKP i o godzinie 1-szej odjechał do Warszawy. 
PRZEWRÓCONY STATEK W  ZATOCE GDANf 

SKIEJ.
Gdańsk 29 grudnia. (PAT). Obecnie wyjaś­

nia się, że podczas burzy w  zatoce Gdańskiej 
został przewrócony przez fale szwedzlki stat>k 
motorowy „Sistcn” . z połamaeemi masztami. 
Załoga składająca się z 6 osób. zginęła. G ała 
dwóch marynarzy fale wyrzuciły na brzeg w 
pobliżu Gdańska.

Zaw ody hokejow e.
Wczorajsze zawody hokejowe rozegrane na 

•odowiskich krakowskich dały wyniki następu­
jące: Sokół wygrał z Cracoyią 4:1. Makkabi zaś 
uległa 'BBSV. z Bielska w stosunku 3:1.

Na lodowisku w Katowicach reprezentacja 
hokejowa Warszawy pokonała Tropauer E y. 
w stosunku 3:1.
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K o  s h g c f a a i
r:; 3fcrafcon*ie.
P o n i e d z i a ł e k  21: m .  Tomasza. 
W t o r e k  22: św. Zemana.
W t o r e k  2-'- w ch ód  słońca o godz. 7.36 

zachód o 16.00.

DZIŚ POCZĄTEK KALENDARZOWEJ 
ZIMY. 7- dniem  dzisiejszym wchodzimy w o- 
k-res kanlendarzowei zimy. Ludzie widzieliby 
chętniej lekk ie mrozp, aniżeli chlapę i sza­
rugi, jakie dały się we znaki w połow ie gru­
dnia. sprowadzając różne choroby, jak grypę, 
anginę itd. Z drugiej struny mróz byłby dot­
kliwym ciosem  dla ubogiej ludności, niezao- 
patrzon^j należycie w opał. W edług progno­
zy ludowej, nie zanosi się na zbyt ostrą 
zime.

W CZORAJSZA NIEDZIELA — ostatnia 
przed świętami — nie odznaczyła się wydat­
niejszym ruchem. W iększość sklepów była 
o i wart a, jednak kupujących — niewielu. Sze­
reg  kupców zamknęło sklepy już koło godz.
0 no południu z powodu nikłej frekwencji 
klijenteli.

POCZTA W CZASIE ŚWIĄT. MiniaLer 
ipoczt podpisał zarządzenie w  sprawie dorę­
czał”'a  poczty i godzin urzędowania w okre­
sie  świąt Bożego Narodzenia. W  wigilję. świąt, 
tj 24 b. m. poczta doręczona będzie do miesz­
kań dwa razy, urzędy zaś czynne Dędą do go­
dziny 5 po poł. W  dniach 25 i 26 bm. urzędy 
będa zupełnie nieczynne; w7 niektórych urzę­
dach pocztowych, dla załatwienia pilnych 
przesyłek, poczta w  niedzielę 27 bm. będzie
< zynna od 9 do 11 rano, korespondencja zaś 
w  ten dzień będzie doręczana jednokrotnie. 
W  służbie telegraficznej żadna przerwa nie 
nastąp...

PROMOCJA. W  Sobotę 19 bm. o  godzinie 1 
w  południe w  auli Uniwersyteifcu JagieKońskis- 
gio odbyła się w obmośoi Ks. Rekti ira Michal­
skiego i dziekana w ydział1 filozoficznego Ftpof. 
Dra. Szafera promocja ip. Leontyn*7 Wasilew­
skiej na doktora filozofii.

WYJAŚNIENIE. W artykule pt.: „R ew izji 
dob oranych plebiscytów ipezeciwaik Na o Iowy oh ‘ 1 
zamieszczonym .wj dniu 16 bm, wkradła się po­
myli ji. i

W  ustępie 3-cira od góry —  iw zdaniu: .Do 
przeprowadzenia plebiscytu itd. — uchwała ta- 

i ka zapada rwykle większością, głosćw”  —  ma 
być , zwykta1’ większością głosów " —  Zazma-
< zamy również, ie  wobec nawału aktuaihiego 
materjału redakcyjnego —  nie mogliśmy na­
desłanego nam artyfeuja Sekcji Przeciwalkoho­
lowej Ligi Zdrowi1? w  Krakowie wozefoiej u- 
mieścić.

ARESZTOWANO Jakóba Gdbec? % 19), M. 
Koresowsldego (1. 17). B^medykta Nabla (x. 16)
1 Izaaka Klitageira {ł- 16) bez zajęcia i  miejsca 
zamieszkania. Młodociani przestępów popełni­

li szereg kradzieży mieszkaniowych w różnych 
dziełimiicach miasta. Wartość skradzouytóh raf- 
ozy wynosi kilka tysięcy zł- i

GRAŁ W  BL \SZKI i oszukiwał ludr Sta­
nowisko miał na ulicy Józefa. A  był to znamy 
policji „graiCE*’ Ekancisizek Porębc-ki. Wpadł w 
ręce policji —  blaszki mu odebrano i wsadzono 
do kryminału.

DROGO OKUPIŁ NIEUWAGĘ. Ludwik 
Ozuibryf .pozostawia w sklepie swojego ojca pac z, 
ke z  biel'zna wartość5 350 zł Gdy spostrzegł 
brak raczki, wróci! do sklepu, ale już paczki 
nie było —  skradli ją goście.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE W A LIZ. Hen 
ryk Kosrech, kupiec z W iednia, po przyjeź- 
dzie do Krakowa stwierdził na dworcu, że 
zniknęły mu 3 walizy z garderobą wartości 
około 3.000 zł. O przykrej niespodziance za- 

i wiadom i! Komisariat policji na dworcu, który 
rozesłał telefon ogramy do  kilkunastu urzę­
dów kolejowych, w  następstwie czego walizy 

•zostały odnalezione na stacji w  Zebrzydowi­
cach.

POŻAR MIESZKANIOWY. W  mieszkaniu 
kupca Kaufera przy ul. Dąbrówki zapaliła 
■się szafę z bielizną i nakrycia łóżek, a pło­
m ienie zagrażały przerzuceniu się na całe 
urządzenie dom owe. Rychła interwencja stra­
ży pożarnej zapob;egl'a rozszerzniu się ognia.

---------- iQO----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

OTWARCIE W YSTAW Y DRZEWORYTÓW 
BARWNYCH Władysława BIELECKIEGO o-.l. 
było się wczoraj w sobotę, dnia 19 bm. w salo­
nach Boloriskiego w1 Pałacu Spiskm. Rynek Gt. 
34 przy licznym udziale uczestników oi.waroifi.

Wystawione eksponaty cieszą się ogókiem 
zainteresowaniem, tak, iż już w pierwszym dn-u 
zakupionych zostało kilka drzeworytów.

Na wyróżnienie zasługują piwiewszyst- 
kiem drzeworyty o temacie myśliwskim i wspa­
nialej architektury Krakowa. To też p u ce  wy­
stawowe artysty i laureata Akad. 1 miejętnoścj 
Władysława Bieleckiego cieszą się zasłużonym 
uznałem szerokich sfel zwiedzającej wystawę 
publiczności. Oryginalna-wystawa ta otwartą 
będzie do dnia 30 bm. w godzinach od lO.ej 
przedpoł. cło 4-ej popoł.

iia b, r.
W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m !

I .
Dawdo niewidziany {.lakomity cowboy T O M  T  V  I S B  w filmie

W ą w ó s  K i g i n i o i s y e h  U i d z ?

H.
feównsny bob custer  złoto szatańskiej przełęczy
P rogram  2 g o d z iw y . Szczyt em ocji ł sensacji! 

Geny m ie jsc  od 50 gr. do ? Zł. — Zniżki flia Urzędników, Wojskowych ł Akadomików
Początek przedstawień w dnie powsz. o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

W  Kinoteatrze

j w i r

b a  n b o ^ y c h  % A ng iji

są w ostatnim czasie niemal ma. porządku dziennym. Podczas oncgda.jszych dcmonstracyij w 
Londynie, wyburzony tłum był rozpędzany przez policję konną.

NU GWIAZDKĘ PODARKI kasetki ozdobne z wodami koionskiemi, perfumami, 
mydłami. Pudnrniezki, Rozpyfaezo, Przybory it golenia- 

N A  K A R N A W A Ł  Perfumy, pudry, kosmetyki wszelakie kremy —  Poleca
D rogerfa  -  Per^m f*r|a -  Skład  apteczny 

im. św. Teresy i i y p  /k K raków ,
Telefon 1380* k ?  1 1  I  A J M  O  I  ±JŻTL  l l l .  W IŚ łn a  6 .
Po n a jn iższy c h  cen ach s zioła, leki, opatrunki, mydła toaletowe. 

 1 .1 Perfumy i woda kolońska na wagę. — św ieży  Tran. -  —-------—
L>ia PT. Klijemów naszych '.eleion i wag* osooowa bezpłatnie. — każdy otrzymuje blok rabato wy 

Priy zakupuie iednorazowem od £  jg '— daiemy 5 gramów franeuskich perfum gratis.

Z  TEATRU M. IM- J, SŁOWACKIEGO
Poniedziałek 21 XD- „Traviata:’ Opera) 

Gościnnie wystąpią pip: Ada, San, T. Szymon o- 
wicz, Stefan Romanowski i A- Mazanek (Ceny 
zroiżoae).

Wtorek %  gn an ia  „Łucja z Lammenuoo 
ru”  ęopura) Gościnnie wystąpią, ®p: Ala Sari, 
T. Szjmon wica. Stef. Romanowski i A. Maza­
nek.

REPERTUAR K IN O TE A TR Ó W .
WANDA: ..Nauze niewinne narzeczone"

(w gł. rolach koan Grawford, Dorotby Seba- 
stjom).

ŚWIT: I. „W ąw óz zaginionych ludzik U 
Z h z o  szatańskiej przełęczy".

APOLLO: „Pod kuratelą" (w gł. roli Miasta 
BuriaD).

SZTLKA: Pan Cytryn z Fomeran. .'w gi. 
roi. El. Brendel, Fifi Dorsay).

ŚWIATOWID: Nie czynne z powodu rearan
tu.

BAGATELA: „Bicz Boży" (w gł. roli Lon 
Scheuey',.

Sl ONCL: „Trjej Chrzestni Ojcowie1’ (dla 
młodzieży dozwolone"1.

W ARSZAW A: Tajemnica Limuzyny" (w
roli głównej Harry Piel).

UCIECHA: Ulice W ielkom iejskie Ijw ud. gł. 
Garny Cooper),

Zaopatrzenie emRrytaine iiitędiiików 
b. banków austriackich.

Jak donieśliśmy siwego czasu, wdrożyła b. 
urzędniczką Banku Komercjon-ilm-go w Krąłyo- 
wie przeciw temu Bankowi przed splcmi pracy 
sj.ór o ustalenie, że przysługuje jej zaopatrze­
nia emerytalne z powodu redukcji. Żądanie ska 
rgl oparła ona na, tern. że łącznie. £ itmotni u* 
rzęslDiczkami i urzędnikami Baaku przejęta zo- 
otała z Danku Morkur przez Bank Komercjo 
nulny na prawach jakie przysługiwały urzędni­
kom Binku Merkur: w-dle fetatufu tegoż Ban­
ku miał każdy urzędnik zwolniony sze^łużby bez 
jego w-in-y po więcej aiż lfHotnit-j służbie otrzy 
mać zaoipairzenie emerytalno w w yselośoi 40 
proceaf dotychczasowych poborów z Stprocon- 
towyon dodatkiejn za każdy dal n y  rak służby.

Bank kemerojonalay bronił się przeciw żą­
daniu skargi podnosząc, że pracowników swjick 
winda za świadczenia szczególne aa wypadek

redukcji, zarzuci1 ipouadto, żo skarga jest przed 
wczesną gdyż dotąd nie zostało przeprowadzo­
ne rozliczenie międzypaństwowe w przedmio­
cie majątku instytucyj ubezpieczeniowych, 
przewidziane w traktacie pokojowj-im ze St. 
Derma in

Sąd pracy w Krakowie przychylił się do żą­
dania skargi powódki i uatalij;. żo Bonk Komar 
ejainy wjTjien jest ipłaeić zaopatrzanle ems- 
rvttałn? w rafach miesięcznych a to we w yso­
kości przewidzianej przez statut ipensyjuy Bau- 
lcu dmtur. Sąd okręgowy w- Krakowie jako 
apelacyjny zatr. ien-dził ten wyrok uznając oce­
ny 'nrawtie Sądu Pracy za trafne.

Od Wyroku tego wniósł Bat& Kemci'cjal- 
ny -ewżzję lo  Sądu Najwyższego w Warszaiwie. 
Sąd Najwyższy nic uwzględni* rewizji pozwane 
go Banku Komercjalnego, przysądził powód­
ce koszta przewodu rewizyjnego. Orseczemiei Są 
du .,a,jrvyKzęgv będzie miało niewątpliwie wiet 
kie znaczenie dla uregulowania fctosunków 
prawuycb między Bankami a ich pracownika- 
kami.
ubezpieczył w Zakładae Ubezidecznii, dla pra­
cowników umysłowych i wobec tego nie odpo-

N ęudałe włamanie do oiur parku 
samochadowepo.

Doftenrako-wy ipolicji Ślmsarczyk z II Kocni- 
farjattui patrolując w nocy z piątku na sobotę 
w Dębfiikacl' zauważył jakiegoś osobnika, ąpg- 
cerująrego pod tniejskim parkiem samsoehodo- 
wy.ni. Na iwidoilc pokcjauta osobniik ów prze­
skoczył parkan, wywołu} z biur swego towarzy 
sza. poczem obuj- zaczęli ucaekać w  kierunku 
skał Twardowskiego. Policjant ścigając oprysz 
ków strzelił za nimi z rewojwe.u na co odpowie­
dzieli również strzałami. W  cimnnościach nocy 
apasze zbiegli.

Jak stwierdzono wUmali się oni do hiur 
parki samochodowego, gtlzie usiłowap' rozpruć 
kasę cgirotrwaląf piszkodwli już praiwy jej 
bok jednak .“płoszeni zliiegli. W kasie znajdo­
wało się 6.$00 z), których nio n;irue,z\-!i.

Celem uregulowania nakładu 
orosimy o noirychiejsze u regu­
lowanie prenumeraty

Wjmiar sprawiedliwości w sąd ach 
krakowskich.

O ile  wymiar sprawiedliwości w Sądach 
krakowskich stoi na wysokości sw ojego za­
dania, to urąga praworządności praibtyczne 
korzystanie z tej sprawiedliwości.

Mam tu na myśli przedewszy ;tkiem nie­
możliwe przewlekanie sporów  awizacyjnych, 
wekslowych i egzekucyj

Z pow odu niedostatecznej obsady sędziów, 
a jeszcze gorszej obsady sil manipulacyjnych 
w  niejednym  wypadku musi stronę rozpacz 
ogarnąć, jeżeli zmuszone jest zwrócić się 
z jakąś spraw? do Sądu. W eźm y taki przy­
kład:

W dowa z d v ie n a  dorastającemi córkami 
odnajmuje celem polepszenia sobie nędzne­
go bytu, jeden sąsiedni rok ó j ze sw ojego 
dwupo,bojowego mieszkania, oddzielony tył 
ko drzwiane, pewnemu indywiduum, przed­
stawiającemu się je j początkowo w najpo­
rządniejszym świetle. Indywiduum to zamie­
nia ów1 odnajęty pokój na dom  schadzek. 
Odbywają się w  nim poiprostu takie orgie, 
że czynią piekłem mieszkanie w  pokoju są­
siednim.

W dowa wyjio wiadi mieszkanie, oczywi­
ście iudywtduum wnosi zarzuty, zaprzeczając 
faktom i wprowadza szereg podobnych sobie 
osobników na stwierdzenie, że się zachowuje 
najprzyzwoiciej.

Sędzia wyznacza rozprawę, w najszczęśliw­
szym wypadku za miesiąc od wniesiem a wy­
powiedzenia, o ile nie za <hva, dopuszcza na 
niej dowody i znów odracza na miesiąc łub 
dwa i sprawa taka wlecze się nie miesiące, 
lecz lata. licząc w7 to trzy instancje.

Jakie jest przez ten czas życie tej w dow y0
Podobnie dzieje sio w sporach wekslo­

wych, które z natury rzeczy powinny iść 
w przyspieszonem tempie.

Na samo doręczenie nakazu zapłaty trze­
ba czekać miesiąc, albo dwu.

Egzekucje, mimo całej encrgji sędziów 
i urzędników7 kancelaryjnych, rówmież trwa­
ją długo, a już o licytację nieruchomości to 
trudno się doczekać, mimo urgensow. Oczy­
wiście sędziów, ani urzędników w7 przeważ­
nej ilości wypadków winić nie można, ale 
Ministerstwo Sprawiedliwości, które zna d o ­
brze ten stan rzeczy z zażaleń i sprawozdań, 
winno powiększyć persona! manipulacyjny 
i personal pisarski, a uczynić tego nie chce.

Doszło uo tego, że Izba adwokacka wła­
snym kosztem chciała sprawić Sądowi jesz­
cze jedną, czy dw ie maszyny do pisania i pła­
cić piszących na tych maszymach, aby tylko 
prędzej się odbywało doręczanie uchwał 
i wyroków sądowych, ale władze wyższe po­
traktowały ten projekt z pewnego rodzaju 
oburzeniem.

Lepiej byłoby sio nie oburzać, a jeżeli 
istotnie fundusze państwa nie starczą na wy­
datek paruset złotych miesięcznie w Sądzie 
grodzkim w Krakowie, chociaż, są fundusze 
na różne, nie zbyt konieczne wycieczki, to 
dla dobra ogółu, należało sio z tem pogodzić.

Gdy się zważy, że sędziow ie mają teraz 
bez porównania w iecej pracy, jak w czasach 
normalnych i że pracują w7 gorszych dużo wa­
runkach, bo sam Sąd jako taki i urządzenie 
jego wcale .nie uprzyjemnia im urzędowa­
nia,, to przy tych nawet hrakach, jakie są, 
należy7 podziwiać, że tak jest, a nie gorzej.

Trudno zrozumieć to jakieś zobojętnienie 
dla sprawiedliwości, która przecież, obok 
obrony granic państwa, jest i powinna być 
uważana za najważniejszy czynnik bytu pań­
stwa.

Przecież taki stan rzeczy może zachwiać 
zaufaniem społeczeństwa do Sądów7, gdy wi­
dzi, że się nie może doczekać na wywalcze­
nie najsłuszniejszej pretensji.

Ouecne czasy są poprostu rajem dla po­
zwanych — ale. ezeir są dla nieszczęśliwych 
pow odów ?

W  najmniejszym Sądzie pod dawnym za­
borem rosyjskim w  każdej sali rozpraw jest 
woźny sądowy, gotowy na wszelkie rozkazy 
sędziego, pmwadzącegc rozprawy. U na? od­
bywają się rozprawy nieraz w  dziesięciu po­
kojach równocześnie, a ani jednego wozuepo 
nie ma żaden ze sędziów w  razie potrzeby.

Strona może się awanturować, może się 
rzucić m  sędziego, a sędzia jest bezradny, 
bo gdyby nawet orzekł karę dyscyplinarna, 
to niema woźnego, któryby zasądzonego od­
prowadził do  aresztu.

Zaprawdę taka oszczędność to posunięta 
do absurdu.

W  Sądzie Okręgowym gezie oczywiśme 
dużo mniej spraw, możn®. o  w iele szybciej, 
a czasem nawet bardzo szybko doczoaać się 
wyroku, czy nakazu zapłaty Wszyrtko idzie 
Sprawnie i dobrze, z wyjątkiem chyba spraw 
odnoszących się do mianowania zarządców 
ugodowych i konkursowych, a le o tem — 
potem. A dw . D r W iccław.
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Na 2 5 0 -lecie
krakowskich PP. Wizytek.

We wtorek, dnia 32 hm. upływa 250 lat 
ocl chwili przybycia do Krakowa z Warszawy 
pierwszych Sióstr Nawiedzenia N. Marji Panny, 
popularnie zwanych Wizytkami.

Zakon PP. Wizytek założony został w r. 
1610. we Francji, w mieście Annocy w Subaudji. 
przez św. Franciszka Salezego i św. Joannę 
Franciszkę dę Chantał. Swoje istnienie w Pol­
sce SS. Wizytki zawdzięczają, naszej królowej 
Marji Ludwice, małżonce króla Jana Kazimie­
rza. która pierwszy klasztor Sióstr Nawiedzenia 
N. Marji Panny ufundowała w Warszawie 8-go 
października 1654 r. Mimo swego cudzoziem­
ek ‘ego pochodzenia iSS. Wizytki lak sobie umia­
ły zjedm serca ogółu, że przyjaciele i znajo­
mi niebawem zaczęli je zachęcać de założenia 
drugiego domu w Krakowie.

Opatrzność zrządz'ła, że tu w Krakowie 
właśnie wtedy majętna wdowa, Zofja z Macie­
jowic Czeska, zapragnęła, oddać sic Bogu w oso 
bie ubogich panienek, dla których postanowiła 
otworzyć przytulisko przy ul. Szpitalnej. Ów­
czesny łiśkup krakowski Marcin Szyo.kowski. 
zatwierdził plan p. Czeskiej, a w kilka lat pó­
źniej. gcly p. Szampaeh zapisał 20.000 cz. rd­
za j-rzytulż-ko dom aa Bieniach i ka-mii-nicę 
przy kościele św. Tomasza. Piotr Oembieki. 
bi»knp krakowski, w r. 3 6-14 oficjalnie tę fun­
dację zatwi. rdził. Myślą. p. Czeskiej tyło. po­
wierzyć ten przytułek jakiemuś Zakonowi. lc. 
nic było to rzeczą łatwą, gdyż w owych cza­
sach zakony żeńskie należały przeważnie do 
kontemplacyjnych. Do śmierci więc -swojej p- 
Czeska .sama tą. instytucją zarządzała i dopiero 
jej wychowanka, Katarzyna Magdalena AHu- 
ezówna, z upoważnienia administratora krakow 
skiego. ks. biskupa Mikołaja Oborskiego, 
wprost, zaprosiła warszawskie Siostry do o-hjc- 
(•«. tej fundacji. Mimo tych zabiegów Siostry 
nie m ogły zdecydować sic. -czekając wyra-' 
iniejszej wskazówki woli Bożej.

T doczekały się. Oto bowiem ówczesny ich 
ojciec duchowny, ks. Jan Małachowski, oą, tan 
czas biskup, cIiolm»ki, został zamianowany b:- 
fskupem krakowskim i. jego Opatrzność użyła 
jako narzędzia do sprowadzenia Wizytek do 
Krakowa. Siało cię to, jak już nadmieniłem, j 
dnia 21. względnie 22 grudnia 16Sr -  Albo-1 
wem II grudnia togo roku pierwsza gromada 
Wizytek ruszyła w drogę z Warszawy d„ Kra­
kowa i ętanęły na miejscu 10 grudnia, zatrzy­
mując 5i ę na razie w letniej rezydencji biskupa, 

■krakowskiego na Prądniku: 21 grudnia po od­
prawieniem nabożeństwie w kaplicy tamtejszej 
biskupiej ruszyły Siostry do Krakowa i prosto 
przi'z bramo florjańską. zajechały do sierocińca 
przy ul. Szpitalnej, a nazajutrz. 22 grudnia, 
nastąpiła solenna ich instalacja, w nowej sie­
dzibie. Siedziba ta okazała się jednak niemożli­
wą. bo nic odpowiadała najprymitywniejszym 
•warunkom higienicznym. Polecił więc biskup 
Małachowski pierwszej przełażonej SS. W izy­
tek. M. Katarzynie Krystynie Braiuckic.j, aby 
sama wybrała im miejsce na klasztor, który 
im obiecał zbudować z własnych funduszów 
W ybór Sióstr pa ił na posiadłość nad Umiana. 
r. domem i pięknym ogrodem, będącą własno­
ścią p. rajczyni Lochmanowcj.. Realność tę 
nabyto wraz z przylegającym placin  Lucków- 
skim. należącym do kapituły krakowskiej, któ 
rą to posiadłość za zgodą Stolicy Apostolskiej 
zamieniono na- wójtostwo w dobrach bfekupich 
w kłimzu radlowskim. zwane Rajskiem. Tak 
więc po siedmiu miesiącach pobytu przy ul. 
Szpitalnej Siostry "Wizytki przeniosły się na 
płac Borkowski, przy dzisiejszej ulicy Krowo­
derskiej i dotąd tam pozostają.

Dalsze perypetje krakowskiego kias.ztoru 
W izytek, dzieje budowy kościoła j inno łosy 
tej łemkowskiej gałęzi Zakonu Sióstr Nawie­
dzenia N. Marji Fanny, treściwie zapowiedzia­
ne w niedużym szkicu historycznym, który 
SS. Wizytki wydały właśnie ku uczczeniu 250 
letniego jubileuszu swego krakowskiego gniaz- 
d aóę  \ig trudno zrozumieć, dlaczego dużo miej 
Rca w tej publikacji poświecono pamięci księ­
cia biskupa Małachowskiego: pietyzm i wdzięcz 
ność. dla swego fundatora nakazały PP. W izyt­
kom przypomnieć jedną z najsympatyczniej­
szych postaci w poczcie krakowskich h,sku­
pów Po szczegóły muszę PT. Czytelników ode 
tduć do samej książeczki, ozdobionej podobizną 
fundatora, a przez drukarnię ..Głosu Narodu11 
wydaną, w doskonałej acz skromnej, jak na dzi­
siejsze ciężkie czasy, szacie.

Tern większa wdzięczność nałoży -ię PP. W'r 
żytkom, że nic szczędziły ni trudu ni ofiar 
żeby przez tę publikację ożywić pamięć począt­
ków swego istnienia na gruncie krakowskim. 
Alp to określenie .ma gruncie krakowskim” m o. 
wj za mało. Wiadomo przecie powszechnie, że 
PP. Wizytki „ua Krowodrzy11 nie tylko dzie­
liły serdecznie i szczerze losy —  nieraz bar-

ót Historja krakowskiego klasztoru Sióstr 
Nawiedzenia X. M. P. (PP. Wizytek), zaczerp­
nięta ze starych kronik i aktów, a wydana 
z okazji 250 leci a istnienia- klasztoru 1681— 1031 
Kraków 1031.

DZIŚ WANDA6 6
dźwiękowym DZ9S

I rzebojowy dźwiękow iec bieżącego sezonu! — Najbardziej współczesny film z życia naszego 
toztanczoiiego młodego pokolenia Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o niebywałym rozmachu

inscenizacji

Wzruszający dra­
mat młodego po-

j..„, . kolenia, które po
ranonijacti i garsonierach szukają ujścia dla swego żywiołowego temperamentu. — Film wio­
sennych porywów, które w młodych sercach pożar w zn ieca ją .  W rolach główmy c i ;
Joan Crawford —  Dorothy Sebastjan — Anita Pace — Robert Montgomery — 

W programie fenomensłne dodatki dźw ięków *.

niedzielę o gocłz. 3-ciej popoł.

msccnizauji.

masie mmmm marzeczome

oczątek seansów w dni powszednie o godzinie 5, 7 i !>'30.,
Sala kina ogrzana Ceny miejsc normalne.

Konflikt chińsko-Iapoilsk!

dowiódł .ji.szozo raz. że w .Japorrji ważną rolę odgrywają sfory Jniłśt.arne. Na zdjęciu widzi­
my sztab generalny ja.poński z szefem, genb rałwn Kanaja (oznaczony gwiazdką) na e*ełe.

Rozwody? Przenigdy!
Odpowiedź społeczeństwa na zuchwały projekt.

Płyną protesty i podpisy. Nietylko thini- 
nym udziałem w manifestacjach, lecz także 
podpisami stwierdzają katolicy, że zwalczać 
będą szkodliwy projekt Komisji Kodyfikacyj­
nej, że za,stanowcze, ostre protesty borą  w ca 
lej pełni odpowiedzialność. Nawet w małych 
wsiach zbiera się tysiące podpisów. Jakich pod 
pisów brak? Chyba tych. którzy nie umieją 
pisać, którzy /.lażen są chorobą, lub którzy 
wreszcie ulegli wpływem rozkładowej propa­
gandy niemoralnej. Ale ci są znikomą garstką. 
Wyjątkowo tylko gdzieś w jakiemś sprawo­
zdaniu czytamy, że jeden lub paru osobników 
broniło rozwodów i sątrzet wialo się rezolucji. 
Na tle oporu tych nielicznych jednostek tem 
lepiej uwydatnia się zdecydowana postawa mi- 
ljonów katolików.

W MILÓWCE Ania 8 b. m. po sumie odby­
ło się zebranie widotytsioezacj rzeszy ludu pod 
golem niebem kolo kościoła, urządzone przez 
ks. kaai. Padykulę. Po wysłuchaniu kazania 
ks. łlsin. 1‘adykirfr o istocie Sakramentu Mał­
żeństwa i po odczytaniu odezwy Ks’. Bisku­
pów, lud czując cię do głębi cłmrzonym, tłum­
nie cisnął się prze/, cały dzień, by pod stoso­
wną rezolucją umieścić swój. pod pis. Podpisów

dzo burzliwo i smutne —  podwawelskiego gro­
du. ale także biały wiernie na straży jednego 
z piękniejszych i stylowo czystszych kościo­
łów krakowskich, rże ipod ich macierzyńską, 
opieką, liczne pokolenie polskich panienek otrzy 
mały staranno wychowanie i wykształcenie 
(dopóki K uc X. nie zachęcił ich. by powróciły 
do pierwotnego, kontemplacyjnego sposobu 
życia, skutkiem czego skasowano pemjonnt 

w r. 10.10).
O becnie‘w klasztorze i w .kościółku trzy uh 

Krowoderskiej, Kraków posiada prawdziwą 
oazę intenzywnego życia religijnego, z której 
rozchodzi sic woń kwiatów najbardziej zbliżo­
nego cło mistyki nabożeństwa katolickiego, do 
kultu Najśw. Serca Jezusowego w postaci 
rozpowszechnionej praktyki ..Straży Honoro­
wej11. Kiedy więc, PP. Wiz.yt.ki zamknęły swoją 
działalność wychowawcza •; nauczycielską, od­
dają Kościołowi i społeczeństwu usługi tem 
znaczniejsze i znamienitsze, że poświęcone D*'- 
głębmniu życia, duchownego, którego, bodaj czy­
nie potrzeba dzisiaj bard-zt-aj od tak zwanej 
pracy wewnętrznej.

X .  J a n  KoraonbiewKW.

zebrano około 8 tysięcy.
W OŚWIĘCIMIU S b. m. ludność zapełniła 

s/.ezelnic kościoły: parafjalny i Księży Salezja­
nów, modląc się o Bożą opiekę dla Ojczyzny, 
poczeni tłum udał się do Zakładu Księży Sale­
zjanów, gdzie na wielkim knrytarau zakłado- 
wym zgromadziło się zgórą. 5.000 osób. —  
W rikuipteawu (shufiali wszyscy przemówienia. 
Ks. Dziekanii Skarbka Jana, miejscowego .pre­
pozyta.

Czcigodny referent objaśniał grożące niebez 
pioczeńsiwa. W  oczach słuchaczów widziało 
się Izy trwogi, a w tłumie ludzi wszystkich 
elanów zdecydowaną postawę, której najwła­
ściwsze miano: „Nie pozwolimy!11

Po ,rozwiązaniu tego poważnego zebrania 
obecni podpisał) przygotowaną deklarację pro­
testującą. Podpisów złożono .już, około 6.000.. 
Osobno protest [podpisało 12 różnych organiza- 
cyj imieniem zllsko 2.000 osób.

W ZGIERZU na /.obraniu w  dniu 8 grudnia 
parafjan było około 6.000. Przewodniczył Ks. 
Prob. Jan Cesarz.

1'n paru przemówie.n.iac-h uchwalono mocną, 
stynowcttą rezolucję, pod którą zebrano dotąd 
7.785 podpisów.

W TUCHOWIE dnia 13 bm. ipo Sumie pu- 
rafjajuo tuchowsey w liczbie około 2.000 o«ób 
‘Wyruszyli w stronę Domu parcjalnego. Zapeł­
niła się wielka sala. przedsionek i wielu je#z- 
e#< parafjan pozostało na polu. Obrady zagai! 
Ks. St. Margosferk i dokonał wyboru prezydjum 
w skład, którego weszli A. Zając, jako przewo­
dniczący. Jan Gut niuczeluik gminy Meszny 
Opackiej, jako zastępca, sekretarzował Czapłiń 
ski. Następnie zabrał glos p. Adolf W olan ow ­
ski emerytowany* dyrektor szkoły, który w 
prząćęknym referacie, przedstawił sprawę ślu­
bów cywilnych.

Po referacie zalani glus p. A. Za.jąe przewo 
duiczący i zamnacayŁ że wetylko zebrani pro­
testują. ale cała pararja burzy się przeciwko 
złowrogim zakusom Komuś}! Kodyfikacyjnej. 
Pieśnią ..Boże coś Polskę zakończono zebra­
nie. W m tK ie ,p. naczolnicy gmin kierownicy 
szkół i (wszełkie stowarzyszenia nmaośeily na 
znak stanowczego |vrotest« swoje pieczątki a 
podpisw

W  CZAR. DUNAJCU na Podhalu odbył sm 
duin 8 grudnia wielki wiec.

Zebranie otworzył Ks. Leon B/.owski. Na- 
sl.ępaie ip. lejóiK Stanisław Pęksa, iprcz(v Ak- 
pji i t M fc M ń  w  dekanat orawski uwypnkfd

straszne skutki ślubów cywilnych i rozwodów.
Zkoiei p. prof. Króżlowa, miejscowa nauozy 

eielka, w baidzo głęboko ujętych słowach do­
wodziła. żo śluby cywilne i rozwody są w pierw, 
szyin rzędzie największam sponiewieraniem g > 
dności niewiasty- katolickiej i dlatego żadna 
niewiasta na pi o zgodzić się nie może.

W  NIEPOŁOMICACH po matoożeństwie i 
odpciwiedniem kaaaniom wwigłoszonem prze® Ki 
Mroza pnrafjanie ruszyli tłumnie na zebr ani ( 
protestacyjne do „Sokoła1’. Pokazało się, że . 
sala Sokoła nie mogłaby pomieścić zgromadzo 
nej publiczności. W obec tęgo zgromadzenie od­
było się na dziedzińcu ..Sokoła” , zagaił je  miej 
scowy proboszcz Ks. Kanonik Łabędź i przed, 
stawił zasadnicze sprzeczności jakie zachodzą 
miedzy obecnym projektem ustany małżeńskich 
a prawom Beżem i prawem Kościoła kajtolickie 
go. Następnie p.Zięba odczytał projektowane 
artykuły nowego prawa małżeńskiego i prote­
stującą rezolucję. Jeclem osobnik chciał coś prz* 
mawiać za tego rodzaju .potwornym projetk^een 
małżeńskiej ustawy ale zebrani katolicy na to, 
mu nie pozwolili i musiał ze wstydem uchodzić, 
Na nstafku przemówił. Ks. Lupa piętnując zuch' 
walość tych, którzy przy wylęgnięciu się jbegn 
projektu wrspćłdzrałali.

Zebrana ipaibliczność katolicka 'bez udziału 
niestety przesadnie bojaźTiiwej miejscowej in- 
teligeneji z głębokiam oburzeniem założyła pro 
test przeciwko pogańskiemu projektowi

Zgórą 100.000 podpisów zebrano na WtSaćf- 
szczyźnie. Orędzie Episkopatu w spratwie pro-1 
jekitu nowego prawa małżeńskiego odbiło się 
niesłychanie silnam echem na ziemi Wleńskieg, 
sąsiadującej z pańtdwem. gdzie potargano świf 
teść sakramentalną węizłów małżeńskiej). Do­
tychczas do arehidiecepiakiego Instytutu Jji* 
eji Kaitołłcldej wpłynęły 1352 listy protestacyj­
ne z 102.726 podpisami, zebranymi n* 159 
fjacłf. ,

Gwiazdka dla „Rodziny S ie ro ce j66.
Nadchodzi Boże Narodzenie, święto miłości 

i pokoju. Pragną go wszyscy a najgoręcej ru t  
ńze sierot pozbawionych ciepła rodzinnego i o- 
pieki —  Blisko setkę takich nieszczęśliwych 
istot gromadzi w swych zakładach „Rodzina 
Sieroca1' — zarówno chłopców jak i dziew  
cząit, —  Z tmdem zapewnia im w  dzisiejszych 
ciężkich cząsach zaspokojenie najniezibędniaj- 
szyoh potrzeb życiowych, aile nie etać jej mi 
dostarczenie dziatwie tego, bez .czego człowiek 
w pefei rozwinąć się nie może, bez czego wyro 
śnie mdły i słaby jak kwiat bez światła, be* 
chęci do czynu i życia. —  nie stać na danie "*H 
dości. Toteż przy nadchodzących Świętach zwra 
aa się Zarząd Stowarzyszenia „Rodzina Si ero* 
ca1' pozostającego pod opieką Księcia Metro­
polity Krakowskiego do wszystkich, którym 
środki materjalme na to pozwalają, by zechcie­
li choć drobną ofiarą przyczynić się do urządzi 
nia gwiazdki w zakładach i sprawili, żeby * 
niecierpliwością oczekiwany wieczór wigilijny ■ 
uradowanych serc dziecięcych brzmiał głos: 
„Chwała Bogu na wysokości, a pokój ludziom 
dobrej woli na ziemi"’.

Wszelkie datki. tak pieniężne jako i nr B*> 
turze przyjmuje biuro ..Rodziny Sierocej11 Kr** 
ków, Rynek A— B 44. TT. p. w  godzinach o i  
11 —  l w  południe.

SPECJALN Y GATUNEK

* f A R P I
o pierwszorzędnej jakości oraz świeże mrożone 

S A N D A C Z E

tuczonych

poleca:

OGORZAŁY
Kraków , ulica Szczepańska L« 11.

T e le fo n  13 0-04 . T e le fo n  1 3 0 -0 4

K azimmrz

f t a d i o .
Kraków, (312.8) O. 11.4® Przegląd prasy,

11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 
13.10 Komunikaty z Warszawy; 15.15 Chwil­
ka lotnicza; 15.45- Transmisje z Warszawy, 
10.20 Odczyt zo Lwowa; 16.40 Komunikaty 
harcerskie; 16.45 Płyty gramofonowe; 17-10 
Odczyt z Wilna; 17.35 Koncert z Warszawy. 
18.50 Rozmaitości; 19.10 Odczyt pt.: „Malar­
stwo polskie przed 100 laty1’ wygłosi dr. K. 
J.ępkowski; 19.25 Program' na dzień następny; 
19.30 Płyty gramofonowe; 19-45 Transmisje * 
Warszawy; 23.00 Retransmisjo ze stacyj zagra* 
nic-znych; 24.00 Hejnał z Wieży Mariackie;.

Katowice, (408.7) G. 15.05 Komunikat Pol­
skiego Zw Zrzeszeń Gospodarczych W oj. Sl.f 
19.05 Odeim&k powieściowy; 19.20 Z Koesak*- 
Szczucka: Feljoton pt.: „Kraea g ó r 1.

Lwów, (3SÓ.7) G. 16.20 Sport łyżwiarski w 
Polsce i zagranicą. Wygłosi <p. L.̂  Goottor. Trans 
misie na wszystkie stocje jfołskLe; 19.35 Poga 
dasika literacka p- I. Wiormwkięj. ■
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HoścloSij stalowe.
Ogólni© można zaobserwować' w histcrji, że 

styi i architekturę świątyń i kościołów uzależ­
niano od materjału, jakim rozporządzano. Mo­
numentalność egipskich świąt yń opar i a była 
aa granicie. Grecja budowaia swoje świątynie 
- marmuru, renesans używał wapnia i piasków- 
a. Od samego początku budownictwo było 
uniejętnością przezwyciężenia statystycznych 
iiedomagań materjału. Wynikiem tych dążeń 
tyły luki i sklepienia stylu romańskiego, ko- 
,)uły kamienne, filary i filigranowe sklepienia 
rotyku, któiy  to styl dupom kamiennym sta- 
ął się nadać pozory cienkich żeber, stosując 
vąskie, lecz wysokie okna. Budowniczowie 
łoszczególnej epoki, wykorzystywali do granie 
ostatecznyc-h nośność materjału i posługiwali­
by się zapewnie chętnie materjatem bardziej 
wytrzymałym, gdyby nim rozporządza!'. Kiedy 
dawniej budownictwo kopuł i sklepień,, podpar­
tych ogromnymi filarami, wymagało -potężnych 
mas materiałów budowlanych, można to samo 
Iziś iatwo osiągnąć przez stosowanie wy-soko- 
wartościowych tworzyw podług zasad nowo­
cześnie ujętej statystyki budowlanej.

W epoce konstruktywizmu stal pozwala, 
tam tworzyć arcydzieła godne ducha gotyku 

baroku. Powstały piękne kościoły o konstruk 
eji stalowej, która występuje w ich architek­
turze otwarci© lub służy jedyni© za szkielet 
dźwigający, wypełniony odpowiedniemi mate­
riałami. Pomijając Stany Zjednoczone, kraj 
niepohamowanego postępu techniki, wzniesio­
no na europejskim kontynencie szereg kościo­
łów o szkielecie stalowym, i tak jak n. p. 
w Anglji w Londynie kościół Chrystusa przy 
Tuffon Street, kościół w Blakpool, w Niem­
czech kościoły pod wezw. św. Antoniego w Pi­
le, pod wezw. św. Józefa wT Offenbach n. M., 
pod wezw. św. Mateusza w Dusseldorfie, ko. 
śeioly w Riederwald, w Hedelfingen. w Kellen. 
trzy kościoły w Essen, między którymi znajdu­
je się kościół ze stali i szklą proj. Bartninga, 
przeniesiony z wyetawy „Pressa11 w Kolonji 
do Essen. W Jerozolimie wspaniały kościół 
Dorraition opiera się również na konstrukcji 
stalowej. Obecnie znajduj© ©ię w budowie ko­
ściół stalowy dla karmelitów proj. a rei-. Prut- 
sehera we Wiedniu oraz kościół stalowy proj. 
sreh. Siania w Pradze.Nusle.

S p a c  a l n a  k o m i s j a  8 « m k u  s p ł a t  m i ą d z y a a r .

M W i i l o t e i l K A R P i E
cumowane dla F. T. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze 
po'eca

ZATORSKIE

K raków , F loriańska  4f

Pasisr listów;
50 listów i 50 kopert 
(6 kolorów) Z ł. 3 " 5 ©

poleca:

Skład papieru i galanterii

znane z dobroci
sprzedawane będą

w hali rybnej
na pl. Słowiańskim 

od ulicy Krowoderskiej, 
w pontóiułrt wtorek iudę i czwartek

Józef D Z I D E K
telefon 146-35.

Okazja
dla Duchowieństwa.

Okazyjnie tanio sprzedam 
41 CHAŁ SŁOM I AN Ylfutro szopy podróżne.
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 24 ?«kłf d , .kraw[e.cki Wł- 

Telefon 11744. i r a c k i e g o .  Kraków ul

radzi teraz nad finan©owem położeniem Niem iec. W naradach poza przedstawicielami Nie­
miec biorą udział: Holender Cohin. Francuz Ri st, Włoch Beneducc, Belg Francąui, Auglik

Dayton oraz Szwajcar Bindschedłer.

Prace umysłowo chorych.
Najlepsza metoda leczenia. —  Uczeń Kossaka. Normalność nienormalnych.

jo'ebia L. 2.

W szpitalu Jana Rożego mr Warsza wie urza- 
dzoDo wystawę umysłowo chorych mężczyzn i 
kobie-t. Eksponaty są dość różnorodne. Skła­
dają się na nie obrazy, wycinanki, zabawki, 
kwiaty, mebelki dla lalek, hafty, pantofle wy­
platane iłp. Tonadto środek sali zajmuje mo-dol 
Luna Panku, koszar dworca głównego w War­
szawie, oraz klatka z biaiemi myszkami. Eks­
ponaty te niczem nie zdradzają obłędu ich wy­
konawców. Raczej niż .prace warjatów — przy 
pominają rzeczy widywane na wystawach cha­
łupnictwa i w każdej witrynie sklepowej.

Obłęd,-o ile zdradza jakieś choćby najmniej 
sze, możliwości uleczenia. —  nietylko nie zabija 
artyzmu, ani zdolności fachowych, lecz prze­
ciwnie —  utrwala je. Przyiczem —  możność 
swobodnego wykonywania pracy, jakiej się par 
ejent oddawał przed chorobą, jest skuteczną 
metodą leczenia go.

Wśród mebelków jakie oglądamy na wysta­
wie, są trzy .kanapki dla lalek. Jest rzeczą nie­
uchwytną na jakiem tle zwariował tapicer kró 
re je wykonywał —  wiadomo natomiast, żc po 
wykończeniu tych trzech kanapek wypuszczono 
go ze szpitala, świetny, niepokojąco dokładny 
model dijabelskiej kolei, w Luna Parku jest pra 
cą ślusarza. Przy bardzo prostej kombinacji 2 
równoległych łańcuchów i korby —  puszcza 
się auta w ruch.

Stojąca opodal klatka z biaiemi myszkami 
zdradza nietylko inwencjo jej wykonawcy, lecz 
i wielkie umiłowanie zwierząt. W  górnej części 
klatki myszki mają puchowe gniazdko, w kto 
rem śpią. w dolnej —  stołowy pokój, urządzo­
ny % komfortem. Z pierwszego piętra na parter 
wiodą żelazne schodki o wygodnych zakrętach. 
Prócz myszy — znajduje się w  szpitalu jesz­
cze pies i kot. Wszystko to, cieszy się jedna­
kową opieką warjatów. Biedni ci ludzie, nie­
raz brutalizowani, otaczają zwierzęta troskli­

wością- której im tak bardzo brak w ich bez- 
nadziejnem smutnem życiu, spędzaniem za kra­
tą, która ich dzieli nietylko od świata, ale — 
i od rozumu.

. Dowodem jak bardzo szpital wydaje sic 
więzieniem —  jest obraz ,pewnego obłąkanego 
malarza. W szarej celi, ped wysekiem gęsto 
za krato wamem oknem, siedzi człowiek zakuty 
w kajdany i tępo patrzy przed siebie. Przy 
nim młoda kobieta i dziecko, które bewtrosko 
bawi się kajdanami. Obraz ten choć pozbawio­
ny większej wartości artystycznej, robi wstrzą­
sające wrażenie.

Jeśli idzie., o wartość artystyczną ekspona­
tów, to wyróżniają się najbardziej świetne, dre 
wniane wycinanki, przedstawiające konnych 
ułanów. Znakomite zwłaszcza są konie, ude­
rzająco podobne do prac Kossaka. Bo też m i- 
liw ał były jego uczeń. Chłopak ten kochał 
swój artyzm ponad wszystko i rokował duże 
Dadzieje. Po utracie matki zmuszony był porzu­
cić studja dla pracy zarobkowej, .świadomość, 
że przepada jego karjera artysty doprowadzi­
ła go do ataku furji. Kiedy dostał się do szpi­
tala, gdzie zalecano mu malować i gdzie mógł 
zająć -się tylko tern —  biedak myślał, że dostał 
się do jakiegoś raju.

Wśród wycinanek zwracają uwagę również 
drewniane figurki, -przedstawiające modlących 
się-żydów. Każda z nich jest zaopatrzona za­
giętym drutem, odpowiednio obciążonym Jia 
końcu, co sprawia, że raz poruszone, figurki 
kiwają się rytmicznie, poczerni wracają do rów­
nowagi. Dookoła modelu dworca głównego 
roi się od drewnianych żydów w najroz­
maitszych (pozach i sytuacjach. Są to karyka­
tury doskonałe w ruchu i w wyrazie. Wykonaw 
ea tych karykatur jest mały chłopak, kilikuna- 
stołetńi. Niktby się nie domyślił, że w tej bie­
dnej-trochę koślawej i obłąkanej istocie, kryje

Z  c g l c j ó o  ś w i a t a .
2 miliardy koron czeskich w 720 

skrzyniach na ulicach Pragi.
W piątek dnia 11 gru d n ia  po połu dn iu

i w sobotę 12 grudnia przez cały dzień, do 
późnych godzin nocnych przewożono ulicami 
Pragi w ielkie sumy pieniędzy, papiery war­
tościowe i klejnoty ze starego budynku Pocz­
towej Kasy Oszczędności na Smichowie dc 
nowego pałacu na Placu św. Wacława. O l­
brzymie skarby przeprowadzono tak, że nikł 
z przechodniów nie przypuszczał nawet, jakie 
olbrzymie kapitały znajdiują się w  tej chwili 
na ulicach. G-otówka umieszczona została 
w 700 mniejszych skrzyniach, zaś 20 skrzyń 
zawierało papiery wartościow e i klejnoty 
Przeprowadzka odbywała się pod kontrolą 
wyższych urzędników. Autom obile ciężarowe 
wykonały około 50 tur. Podczas gdy np. 
w  Chicago przy takiej przeprowadzce asystu­
je  cała armja policji i dedektywów, to w  Pra­
dze tylko dw aj urzędnicy i dwaj niżsi praco­
wnicy uzbrojeni byli w rewolwery.

Autom obile zajeżdżały wprost do podwó­
rza nowego pałacu Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności, skąd windami spuszczano skarby do  
tresorów. Tam otwierano skrzynie, a urzęd­
nicy skontrolowali ich zawartość. Tutaj już 
poczyniono rozległe zarządzenia ochronne. 
Na podwórzu, przed bramą, przed windami, 
na korytarzach patrolowały straże policji taj­
nej i pracowników zakładu. Wszyscy byli od­
powiednio uzbrojeni.

W ielkie sale podziemne, w których mie­
szczą się najnowocześniej urządzone tresory, 
jedyne w swym rodzaju w Czechosłowacji, 
znadują się w trzecich suterenach gmachu. 
Ogólna ich powierzchnia wynosi 822 metrów 
kwadratowych, a objętość skrzyni safesowej 
wynosi 284 m3. W ejścia do tresorów zabez­
pieczone są ciężkiem drzwiami pancernemi, 
ważącemi kilka tysięcy kg.

TAJEMNICZA AFERA PROFANACJI 
ZWŁOK W  HELS1NGFORSIE odżyła na no­
wo. Władze śledcze dokonały nowych a-reszto 
wań, a mianowicie ogrodnika cmentarnego 
w Malm i jednego z kopaczów .dalej pewnego 
szewca okolicznego, oraz niejakiego Mikołaja 
Stilla. uchodzącego za wielkiego znachora ! 
„czarnoksiężnika". Władze policyjne naraz:* 
odmawiają wszelkich wyjaśnień.

POŻAR NAFTY NA OKRĘCIE. Donoszą 
z Rouen o pożarze, który wybuchł na okręch? 
stojącym w porcie. Spłonęło 600.000 litrów na­
fty. Jeden z marynarzy zginął w ph mleniach, 
kilku strażaków i marynarzy zostało poparzo­
nych. Straty wynoszą 2,000.000 franków,

SKUTKI LONDYŃSKIEJ MGŁY. W pchli 
żuu Dagetnham pod Londynem na skutek gę­
stej mgły zderzyły się dwa pociągi, w następ 
stwie czego 30 osób odniosło ranw.

się jakiś artyzm. Rozumie, co się do niego mó­
wi, ale odpowiada na migi, gdyż tylko sioctra- 
dyżurna jest w  stanie uchwycić sens niearty­
kułowanych dźwięków, jakie wydaje.

Większość Eksponatów to jakby mamifesła 
oja uratowanych resztek normalności u ludzi 
nienormalnych. To co normalne wyraża się w 
pracy, która, jest dla nich największą ulgą.

M. M.

mm
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Pilatus.
Tłumaczyła z  niemieckiego Marja Sandoz.
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Przedruk wzbroniony.
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Siedli i jedli prowiant, a Marks ponurym 
głosem  opow iadał, jak  kiedyś wczesną zimą 
właściciel nie otrzym ał z góry znaków czer 
woną chorągiew ką, pow iew ającą z okna, 
którą dwaj sam otnicy poprzez skały i law i­
ny mówili sobie zw ykle „dzień lobvy“ . 
Zatroskał bardzo się gospodarz i w yru ­
szył przez urwiska i szalone śniegi w gór© 
ku schronisku pod E selhom . Drzwi’ schroni­
ska zastał otwarte, chodniki w sióni poszar­
pane i zalane krwią. Na schodach leżał za­
m ordow any towarzysz. N aokoło  w śniegu 
kilka krwawych śladów. W iatr w ył i przez 
okna nasypy wal śniegow ych płatków . Jak 
nieprzytom ny zawrócił Moritz Fogli na ra­
kach żelaznych, rzucił się tiaoślep w Stugęb 
ną hydrę śmierci, gnał przez śniegi, skały i 
zadym kę ku ludziom —  dopadł cało do mia­
steczka. popędził'na  policję, chciał opow ie­
dzieć. oskarżyć, odmalować wszystko — nie.

wydobył ani słowa! Jąkał się i ksztusił i wkoń 
eu musiał spisać wszystko. Od tej pory nazwa­
no go Stiegli Moritz. „Znasz go pewnie'1.

Spojrzał na nią. Wyglądała jak śmierć i bla. 
da skinęła głową. Otaczały ją same okropności, 
mordy i wypadki śmierci...

—  C o .c i jest. —  pytał ze złością... Teraz 
przecie siedzimy. Czy ci góry taką przykrość 
sprawiają? Ładna z ciebie żona górala!

—  Ja zaślubiłam tylko ciebie, a n ic z tego 
wszystkiego. —  powtarzała, łkając przytem ci­
cho.

Wtedy, objął ją, znowu i całował i tulił i 
niósł przed siebie, a ona w tym smętti.vbłogim 
nastroju zapominała o wszystkiem myśląc, .że 
niesie ją -do domu. A le-gdy otworzyła o cz y .—  
wierzchołki były jeszcze niższe a niebo je. zcze 

1 rozległcjsze —• skały w nieskończoność i poet­
ka wokoło- okrutną...

.—  O Boże, dokąd mnie prowadzisz, pytała 
zsuwając, mu się z rąk i ledwo dysząc.

Myślał, że najgruntowniej ją  uzdrowi 
gd y  .pokaże - je j odrazu w szystkie ponure 
właściwości gór z takiej bliskości, gd y  ją 
wzekona, że to w szystko, to ta samą pocz­

ciwa, bezpieczna ziemia.
—  Jeszcze jedno chcę ci pokazać —  

patrz tam w  dół na to szare zamarzłe jezior 
ko. Mówią, że w rzucono do niego Pomejus' 
Piłata, którego zewsząd ziemia yyrzucała.

—  On w ydał Chrystusa na śmierć —  
wtrącił .Balz uroczyście; i proszę ńę m t v -

| patrzyć: nie rośnie tu n ic zielonego, w esołe­
go, ptak żaden nawet nie przeleci.

—  W szyscy  wierzą święcie —  że gór 
skie burze obudzą wszystkich z m artwych 
i że ktoś —  wrzuci kamień w tę kałużę —  
ściągnie na kraj n ieszczęście. Przed w ieka 
mi ścinali w  Lucernie g łow ę każdemu —  kto 
przyszedł tu i psocił. A  ja  się nawet tu ką 
pałem , —  śmiał się Marks.

—  T y ?  P ytała  przerażona Agnieszka.
Marks podniósł kamień, w  szarych

oczach świeciła mu złośliwa- radość, twarz 
mu się w ykrzyw iła.

—  Nie czyń  tego, —  prosiła A gnieszka, 
a Balz przysłonił sobie oczy , lecz kiw ał mu 
g łow ą : zrób tak.

—  No, zobaczym y ozy zjawi się stary 
Poucjusz Piłat, —  szydził Marks i  wspa>- 
niałytm łukiem rzucił kamień w  sam środek 
jeziorka. Lód zadźwięczał, rozprysnął się 
w kaw ałki a kamień w padł g łęboko w p oru ­
szoną w odę. Potem  nastała' jeszcze większa

! cisza.
i —  Masz, dobrze śpi stary Pilatus.

Agnieszka nie odpowiedziała. Oczy mia- 
i la napół otwarte ale szkliste i nieprzytom ­

ne. Zemdlała-.
‘ — " CÓ c i 'je s t -—  pytał Marks, gd y  przy­

szła do siebie. Czyś chora?
—  Nie. nie napewno —  jąkała —- ale 

lo jb y ło ;zą d n żo  na mnie jedną —  a raczej... 
na dwoje... zrobiła się ponsowa.

—  Co na jedną? P ow iedz! Coś z tobą 
nie w  porządku!

A gnieszka uśmiechnęła się blado.
_ —  Powinnam  ci była  w cześniej powie* 

dzieć —  oddal się Ba-lzli —  ja mam —  szep 
tała mu do ucha —  ja  tu dziecko z sobą 
przyniosłam ...

I drżącemi rękami a purpurą na policz­
kach obciągała fartuszek na łonie m łodej 
matki. A  on z radości nie w iedział jak je j 
dogodzić. W  końcu  podniósł to małe, dro­
gie, zm ęczone stworzenie i mimo oporu 
wziął w  sw oje m ocne ramiona i n iósł g o ­
dzinami po nierównym  terenie do domu, 
śm iejąc się, żartując i nazyw ając ją ciągle 
mateczką..

X I.
Marks by ł przez jakiś czas najmilszym 

człow iekiem . Ponieważ A gnieszka n iczego 
tak nie lubiła jak  śpiew i m uzykę —  grał 
jej wieczoram i na harm onijce stare tańce 
góralskie i piosenki. N ajlepiej je j się podo­
bało g d y  swoim  dźw ięcznym  spiżow ym  te­
norem śpiewał „Luegi-t w o Berg u n i T a l“ . 
albo „D er ustig w ott cho“  albo i  i i H I  lie j- 
sze „D u , du liegst mir im Herzen“ . A c h  g d y ­
by  miała fortepian klasztorny i m ogła mu 
akom panjow ać! C oby to by ło  za św ięto!

fD&lszy ciąg nastąpi-.
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